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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Do: [image: ], agent, agent emerytowany, Centralna Agencja Wywiadowcza

Temat: Więzień 62615 alias [image: ]





Jak się pan zpewnością orientuje, prowadzone przez ostatni miesiąc próby wyciągnięcia z[image: ] informacji natemat Pająka nie przyniosły spodziewanych rezultatów. Choć [image: ] napewno wie więcej, niż dotej pory przyznał, zaskakująco dobrze potrafi trzymać język zazębami. (Raz, gdy faktycznie coś nam zdradził, informacje okazały się fałszywe – stąd niefortunny nalot, który agenci CIA przeprowadzili wzeszłym tygodniu podczas zjazdu skautów). [image: ] pozostaje zaskakująco odporny nastosowane przez nas metody perswazji, asposobów, które chciałbym wypróbować, zakazują niestety zapisy konwencji genewskich. Pokrytyce wmediach wzwiązku zatakiem naskautów CIA nie chce, żeby ktoś znowu mógł pozwać jej agentów dosądu.

Optymizmem napawa mnie więc nagła zmiana, która zaszła dziś rano wnastawieniu [image: ]. Choć wpełni rozumiem pana sceptyczne podejście dotego więźnia, nie zamierzam zaglądać darowanemu koniowi wzęby. Wszelkie informacje, jakie zdołamy zdobyć natemat Pająka, mają absolutnie priorytetowe znaczenie dla pana ipańskiej drużyny. Pająk zpewnością obmyśla już kolejną szatańską intrygę, ajego ludzie zinfiltrowali naszą Agencję wstopniu tak wielkim, żeufać nie można właściwie nikomu. Wtej sytuacji stwierdzam zesmutkiem, że[image: ] stanowi naszą jedyną nadzieję napokonanie Pająka raz nazawsze.

Proszę więc dogadać się ztym dzieciakiem idać mu wszystko, czego zechce. (Albo niech przynajmniej uwierzy, żeto dostanie).

Ajeśli powie, żebędzie rozmawiać tylko z[image: ],to niech rozmawia z[image: ].

Przy okazji – dzięki zapolecenie mi doktor Raker. Świetnie rozmasowała moje halluksy!



Z poważaniem
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dyrektor działu pozyskiwania informacji



Wiadomość zniszczyć poprzeczytaniu.







Rozdział 1

DOBRY OBYWATEL

Waszyngton

Ulica niedaleko Akademii Szpiegostwa

28 marca

Godzina 15.00





– Zatrzymać go!

Nate słowa natychmiast zerknąłem przez ramię. Wodległości pięciu budynków ode mnie zobaczyłem wysokiego, niewiarygodnie umięśnionego faceta, który gnał chodnikiem, ściskając wdłoni torebkę wlamparcie cętki. Kawałek dalej nachodniku leżała staruszka.

Natychmiast pomyślałem, żeto test.

Zwykły trzynastolatek raczej tak nie reaguje, ale ja nie byłem przecież zwykłym trzynastolatkiem, tylko przyszłym agentem iuczniem ściśle tajnej Akademii Szpiegostwa CIA. Akademii, która często inscenizowała dla nas sytuacje tego rodzaju, żeby zobaczyć, jak sobie poradzimy. Naprawdę. Zaskakująco często. Niecałe trzy dni wcześniej musiałem rozbroić fałszywą bombę iprzeżyć pozorowany atak ninja, zanim jeszcze dotarłem naśniadanie.

Niespodziewane sprawdziany rzadko odbywały się jednak poza terenem kampusu. Izwykle dotyczyły poważnych przestępców – zabójców czy terrorystów – anie zwykłych złodziei. Ale niczego nie mogłem wykluczyć.

–Proszę, niech mi ktoś pomoże! – zawołała staruszka.

Choć wokół kłębił się tłum, nikt nie próbował zatrzymać złodzieja. Coniezbyt dziwne, bofacet był wielki jak tir iwściekły jak ranny niedźwiedź. Przewracał naziemię wszystkich, którzy stanęli mu nadrodze, dlatego ludzie odruchowo rozsuwali się naboki. Starcie zkimś takim musiałoby skończyć się niezłą awanturą.

Był już trzy budynki zamną.

Zerknąłem niepewnie naEricę Hale.

Erica spędziła wszkole szpiegów dwa lata więcej niż ja ibyła zdecydowanie najlepsza zewszystkich jej uczniów iuczennic. Wzasadzie biła nagłowę nawet większość nauczycieli. Pochodziła zdługiej linii agentów, zapoczątkowanej przez samego Nathana Hale’a. Jej drzewo genealogiczne uginało się odszpiegów. Krewni uczyli ją coijak, odkąd potrafiła chwycić pałkę policyjną. Adotego była zdolna osobiście zorganizować namnie atak zzaskoczenia.

Wyszliśmy zkampusu dlatego, żepostanowiła podszkolić mnie zzaawansowanych technik samoobrony. Byłem dopiero nadrugim roku akademii, ale niezwykłym zbiegiem okoliczności zdołałem pokrzyżować plany Pająka, naszego największego wroga, już cztery razy! Pająk to tajna organizacja gotowa zaodpowiednią cenę szerzyć chaos isiać zamęt. Kiedy jego agenci nieco się już zirytowali tym ciągłym krzyżowaniem planów, postanowili mnie sprzątnąć.

Niestety, CIA nie potrafiła dostosowywać się donietypowych sytuacji. Wedle reguł szkoły uczeń drugiego roku mógł uczestniczyć conajwyżej wzajęciach zsamoobrony dla średnio zaawansowanych. Mimo żedodatkowa wiedza bardzo bymi się przydała. Dlatego doakcji wkroczyła Erica. Uczyła mnie bez pozwolenia, wswoim czasie wolnym.

Teraz, gdy staliśmy naulicy ipatrzyliśmy nanadbiegającego przestępcę, pokręciła głową. Ruch był delikatny, ledwie dostrzegalny, ale zrozumiałem oba jego znaczenia:

1. To nie test – naprawdę doszło doprzestępstwa.

2. Nie powinienem się angażować.

Wbyciu tajnym agentem największy problem stanowiła właśnie tajność. Wystarczyło raz się zdemaskować ikoniec. Nawet moi rodzice nie wiedzieli, żechodzę doszkoły szpiegów. Tajemnicę stanowiło samo jej istnienie. (Kampus oczywiście funkcjonował, znajdował się kilka przecznic dalej, ale był ukryty zawielkim kamiennym murem, awedle napisu nad bramą należał doAkademii dla Uzdolnionej Młodzieży imienia Świętego Smithena).

Erica była rewelacyjna wwalce wręcz. Mogłaby powalić złodzieja nałopatki szybciej, niż ty czy ja zawiązujemy sznurówki. Ale potem musiałaby wytłumaczyć, gdzie szesnastoletnia dziewczyna nauczyła się tak zadawać ciosy, ato stanowiłoby poważny problem. Erica nie zamierzała wżaden sposób zaszkodzić swojej karierze. Nawet jeśli oznaczało to, żejakiś zbir ucieknie ztorebką biednej babuleńki. Teraz dała mi znać, żebym również nic nie robił.

Był jednak pewien problem: uznałem, żeto nie wporządku.

–Mam wtorebce wszystkie pieniądze! – zawodziła kobieta, żeby skłonić świadków dodziałania.

Zbir znajdował się już niemal przy mnie. Podchwyciłem jego spojrzenie. Był gotów pchnąć mnie nachodnik tylko dlatego, żestałem wzasięgu jego rąk.

Gdybyśmy znaleźli się naringu, nie miałbym znim szans. Wwalce byłem równie groźny jak żółw domowy. (Tak określiła to pani Simon podczas ostatniego egzaminu zsamoobrony). Miałem jednak inne talenty, które mogłem wtej sytuacji wykorzystać.

Przede wszystkim byłem mistrzem matmy. Potrafiłem rozwiązywać wpamięci skomplikowane równania, nigdy nie zapominałem numerów telefonu iradziłem sobie nawet ztrudnymi zagadnieniami dotyczącymi działania grawitacji czy trajektorii lotu obiektów wprzestrzeni.

Ponadto szkoliłem się whiperdokładnej obserwacji otoczenia. Tego również uczyła mnie Erica. Znacznie łatwiej uniknąć ataku zbirów, kiedy się wie, żego planują. Najgorzej jest dać się zaskoczyć. Podświadomie obserwowałem wszystkich otaczających mnie ludzi, zarejestrowałem więc:

1. potężnie zbudowanego faceta, który szedł wmoją stronę, prowadząc nadwumetrowej smyczy buldoga,

2. kelnera, który wyciągał zkawiarni pomojej prawej stronie wózek zdeserami,

3. trzy młode kobiety – gościnie tej samej kawiarni – siedzące przy stoliku nazewnątrz. Ta najbliżej mnie miała ogromną, trzypoziomową kanapkę.

Erica, która była jeszcze bardziej czujna niż ja – naprawdę superhiperczujna – zarejestrowała, żeja to wszystko rejestruję, iznów potrząsnęła głową, tym razem mocniej. To oznaczało, żenaprawdę bardzo nie chciała, bym się zaangażował.

Ale itak to zrobiłem.

Kiedy złodziej był tuż obok, uskoczyłem mu zdrogi zprzesadnym entuzjazmem. Uderzyłem wstolik trzech kobiet natyle mocno, żewoda zeszklanek trysnęła im nanogi. Wykorzystałem moment, gdy były zdekoncentrowane, zręcznie chwyciłem dwa kawałki bekonu, które wystawały zpiętrowej kanapki, icisnąłem je naziemię tuż przy swoich stopach.

Buldog, jak to pies, skoczył wstronę bekonu, aprzed uciekającym złodziejem nagle znalazła się naprężona smycz. Gdybym wybrał mniejszego psiaka – miniaturowego pudla albo ratlerka – plan bynie wypalił, ale buldog był ciężki jak wór zbetonem. Kiedy złodziej trafił goleniem wsmycz, zwierzę nawet nie drgnęło. Uciekinier potknął się ipoleciał naprzód.

Wtej samej chwili „przypadkowo” popchnąłem wózek zdeserami – wystarczająco mocno, żeby wysunął się zrąk kelnera iznalazł nadrodze przestępcy.

Uciekający przywalił wniego tak mocno, żeciasto zkremem, które przyjęło uderzenie, dosłownie wybuchło. Budyń ochlapał kilka znajdujących się najbliżej osób. Złodziej utknął ztwarzą wczekoladowej tarcie. Tak się zdziwił, żewypuścił zrąk torebkę.



[image: ]



Problem wtym, żesiła jego uderzenia rozpędziła wózek owiele bardziej, niż przewidywałem. (Plan sformułowałem wkilka sekund, dlatego nie zdążyłem wyliczyć dokładnie wszystkich zmiennych). Pomknął pochodniku, ajako żeulica prowadziła tu łagodnie wdół, zkażdą chwilą jeszcze nabierał tempa. Przerażeni przechodnie wostatniej chwili uskakiwali mu zdrogi. Złodziej, choć oślepiony czekoladą, czuł, żedzieje się coś niedobrego. Zaczął wrzeszczeć. Wózek nadal przyspieszał... ażwreszcie uderzył whydrant narogu ulicy imomentalnie znieruchomiał. Złodziej przeciwnie. Był wielki imiał własną, równie wielką bezwładność. Jego śliskie odmusu ibudyniu ciało wystrzeliło zwózka ipomknęło wpowietrzu.

Dopiero wtedy zauważyłem pewien element otoczenia, naktóry wcześniej nie zwróciłem uwagi: zarogiem trwał remont ulicy.

Kilku robotników wjasnopomarańczowych kamizelkach nadzorowało projekt, który najwyraźniej wymagał wykorzystania trzech dużych maszyn budowlanych. Wzdłuż ulicy wykopano rów, żeby dostać się dorury ściekowej, którą przecięto piłą. Złodziej przeleciał nad krawędzią wykopu irunął wścieki. Wylądował zobrzydliwym mlaśnięciem, poktórym rozległ się okrzyk ekstremalnego obrzydzenia.

Wszyscy wokół nagrywali zdarzenie telefonami.

Nikt jednak nie zauważył, żemiałem wnim swój udział. Zadbałem, bywszystko wyglądało nadziwaczny zbieg okoliczności.

Erica złapała mnie zaramię iodciągnęła, zanim ktokolwiek wogóle zwrócił nanas uwagę.

Kelner podniósł torebkę ioddał ją staruszce, która zdołała tymczasem wstać zchodnika.

Ludzie wokół nas albo wysyłali nagrania przyjaciołom, albo wrzucali je dosieci. Nikomu nie przyszło namyśl, żeby wykorzystać telefon dowezwania policji.

Staruszce naszczęście chyba nic się nie stało. Tak głośno śmiała się zupadku złodzieja, żeprawie wypluła sztuczną szczękę.

Ruszyłem wjej kierunku, aby się upewnić, żewszystko wporządku, ale Erica, która wciąż ściskała moje ramię, pociągnęła mnie nadrugą stronę ulicy.

–Niepotrzebnie ryzykowałeś – warknęła pod nosem.

–Facet był przestępcą. Naszym zadaniem jest powstrzymywanie przestępców.

–Istotnych przestępców – poprawiła mnie. – Międzynarodowych handlarzy bronią. Terrorystów. Psycholi, którzy chcą szerzyć chaos izniszczenie. Naszym celem nie są kieszonkowcy. To robota dla policji.

–Nie widziałem nigdzie policjantów. Poza tym zadziałałem bardzo subtelnie.

–Subtelnie? Uważasz, żefacet pędzący poulicy nawózku zdeserami to subtelna akcja? Czemu go poprostu nie podciąłeś?

–Żeby nikt nie zwrócił namnie uwagi. Nie dasię kogoś podciąć tak, żeby nie zauważył.

–Jasne, żesię da.

–Wcale nie... – zacząłem, ale nie dokończyłem, boErica mnie podcięła. Aprzynajmniej sądzę, żetak właśnie było. Zadziałała zbyt szybko, żebym cokolwiek zauważył. Wjednej chwili się znią sprzeczałem, awdrugiej leżałem jak długi nanajbliższym klombie.

–Widzisz? – spytała.

–Przekonałaś mnie. – Wstałem iotrzepałem koszulkę zziemi. – Wporządku, może to nie była subtelna akcja. Ale skuteczna.

–Posłanie gościa dościeków to lekka przesada.

–Eee... – rzuciłem niechętnie. – Cóż...

Westchnęła.

–Niech zgadnę. Zauważyłeś ścieki dopiero wtedy, gdy było już zapóźno.

Nie było sensu zaprzeczać.

–Tak.

–Nie zarejestrowałeś wielkiej, ziejącej dziury wziemi, wokół której kręcili się faceci wodblaskowych kamizelkach?

–Była przecznicę odnas. Askupiłem się nainnych sprawach. Naprzykład napróbie kradzieży.

–Wokół zawsze będą się działy różne rzeczy. Nie możesz ani namoment tracić czujności. Pamiętaj: są ludzie, którzy pragną cię zabić.

Tyrada Eriki powinna mnie zirytować. Ale tak się nie stało. Choć groziło mi śmiertelne niebezpieczeństwo iwciąż musiałem wysłuchiwać, jak niewiele umiem, byłem szczęśliwy!

Ponieważ Erica Hale niepokoiła się omoje bezpieczeństwo. Czyli jej namnie zależało.

Dodajmy, żebyła nie tylko najlepszą szpieżką wszkole, ale też najpiękniejszą dziewczyną, jaką wżyciu widziałem. Miała hipnotyzujące spojrzenie ilśniące włosy. Roztaczała wokół zapach bzu iprochu strzelniczego, odktórego kręciło mi się wgłowie. Dotego umiała zbić nakwaśne jabłko facetów dwa razy większych odsiebie.

Nieszczególnie jednak lubiła ludzi. Doniedawna wszelkie przyjaźnie uznawała tylko zaźródło problemów. Nie bez powodu nazywano ją Królową Lodu. Dopiero poroku starań zdołałem zdobyć jej szacunek oraz, coistotniejsze, sympatię. Albo przynajmniej coś bliskiego sympatii, nacobyła gotowa sobie pozwolić. Nie chciała umówić się narandkę ani zostać moją dziewczyną, ale pocałowała mnie, kiedy sądziliśmy, żezachwilę oboje wyparujemy podczas eksplozji nuklearnej. Ateraz uczyła mnie sztuki przetrwania, zamiast poprostu rzucić mnie napożarcie wilkom.

Wsferze kontaktów międzyludzkich nadal miała jednak istotne braki.

–Czemu się uśmiechasz? – spytała.

–Auśmiecham się? – odparłem idopiero wtedy poczułem, żema rację. Naprawdę cieszyła mnie jej troska omoje bezpieczeństwo. – Przepraszam, już przestaję.

–Idobrze. To poważna sprawa. – Nadal trzymała moje ramię wstalowym uścisku. Pociągnęła mnie zaróg ipchnęła wstronę kampusu. – Masz już itak dość problemów, boPająk chce cię dorwać. Jeśli wykręcisz jeszcze jeden taki numer izdradzisz światu, żejesteś szpiegiem, CIA się ciebie wyprze inikt już nie będzie cię chronił.

–Poza tobą – zauważyłem znadzieją.

–Nie.To byłoby wbrew zasadom.

–Itak nie odpuścisz. Bojeśli Pająk zaatakuje mnie, ty będziesz mogła zaatakować jego.

–Znowu się uśmiechasz – rzuciła.

Miała rację. Ale to był unik.

Choć już cztery razy pokrzyżowałem plany naszym wrogom, nadal nie wiedziałem onich zbyt wiele. Reszta CIA też nie. Jeszcze rok temu samo istnienie Pająka stanowiło dla nas wszystkich tajemnicę. Dodziś nie poznaliśmy tożsamości jego przywódców inie wiedzieliśmy, gdzie się ukrywają. Nie mieliśmy pojęcia, czy ich ludzie obsadzili jakieś stanowiska wamerykańskim rządzie, ilu ich jest icoknują. Drobne poszlaki, którymi dysponowaliśmy, ostatecznie donikąd nas nie doprowadziły.

Ażdotej chwili.

Telefon Eriki zawibrował wjej kieszeni.

Zdziwiłem się, bonacałym świecie tylko trzy osoby znały jej numer: jej dziadek (czyli wybitny szpieg zCIA), jej matka, czyli fenomenalna szpieżka zbrytyjskiej MI6 (tak dobra, żenawet dziadek Eriki nie odkrył prawdy najej temat), no ija. Amnie Erica ujawniła swój numer bardzo niechętnie izastrzegła, żemogę korzystać zniego tylko wtedy, gdy będzie chodziło osprawy życia iśmierci. Numeru nie miał nawet jej ojciec, Alexander Hale. On również był szpiegiem, tyle żebeznadziejnym. Ale natyle sprytnym, żedoniedawna ukrywał swoją skrajną niekompetencję przed prawie całą CIA.

Erica zdawała się zaniepokojona. Wyciągnęła telefon isprawdziła, kto dzwoni. Odebrała irzuciła krótkie:

–Jak sytuacja? – Słuchała przez kilka sekund, poczym odparła: – Właśnie znim jestem. Sprowadzę go. – Rozłączyła się idodała: – Dziadek chce cię widzieć. Natychmiast.

–Czemu?

–Murray Hill twierdzi, żejest gotów zacząć sypać.

Zbiła mnie ztropu. Murray Hill był tylko orok starszy ode mnie, ale już zdążył stać się jednym znajbardziej podstępnych członków Pająka. Przez długie miesiące był kretem wszkole szpiegów iniemal zdołał wysadzić ją wpowietrze. Odtamtej pory schwytano go już kilka razy, ale zawsze uciekał zniewoli. Odmiesiąca siedział zamknięty wszkole szpiegów ikonsekwentnie odmawiał udzielenia jakichkolwiek informacji oPająku, choć obiecywano mu zato coraz wspanialsze nagrody.

–Czemu postanowił współpracować właśnie teraz? – spytałem.

–Dziadek nie wie. Twierdzi, żeMurray poprostu zmienił zdanie.

–Acoto ma wspólnego zemną?

Przewróciła oczami – jak zwykle, kiedy zbyt wolno dodawałem dwa dodwóch.

–Czy to nie oczywiste? Murray jest gotów gadać tylko ztobą.
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Murray Hill był przetrzymywany naterenie akademii, konkretnie – wCentrum Zdobywania Informacji imienia Cheneya, ajeszcze konkretniej – wspecjalnym więzieniu dla uczniów, które utworzono zupełnie niedawno, bodotej pory nikt nie uważał takiej placówki zapotrzebną. Powszechnie sądzono, żenawet jeśli jakiś dzieciak okaże się zdolny dopopełnienia straszliwej zbrodni przeciwko swojemu krajowi, wystarczy dla niego zwyczajny poprawczak.

Wprzypadku Murraya Hilla okazało się inaczej.

Ludzie Pająka już dwukrotnie odbili go zrąk rządu. Dlatego właśnie powstało więzienie naterenie akademii, chociaż Murray wcale nie został pierwszym osadzonym. (Wmomencie utworzenia zakładu przebywał nawolności). Pierwszą parą więźniów byli uczniowie zcentrum szkoleniowego dla przyszłych złoczyńców Pająka: Padalec Jones, nadal pozostający zakratkami, oraz Ashley Sparks, która zdołała uciec.

Nowe więzienie pełniło równocześnie funkcję szkoły, tak więc Padalec iMurray brali udział wspecjalnie przygotowanych kursach: „Czemu należy odejść zPająka ipomóc nam go pokonać”, „Wstęp dopuszczania farby natemat wrogich działań” itak dalej. Nie widziałem Murraya, odkąd trafił zakratki, ale słyszałem plotki, żezajęcia nie przynosiły rezultatów. Cyrus Hale, dziadek Eriki, potwierdził to, kiedy prowadził nas przez centrum Cheneya.

–Mały skubaniec nie powiedział nic użytecznego, odkąd donas trafił. Nieważne, jakich metod używaliśmy.

–Zawiodły nawet tortury? – spytała Erica.

–Agentom CIA nie wolno już stosować tortur – burknął Cyrus, jakby ten fakt wybitnie go irytował. Cyrus był uzdolnionym szpiegiem, ale nieszczególnie radził sobie wrelacjach zinnymi, podobnie jak Erica. Zachowywał się oschle igburowato nawet wtedy, kiedy miał akurat dobry dzień, adziś było ewidentnie kiepsko. – Ale mamy dodyspozycji cały wachlarz innych metod. Powiedzmy, żedzieciak nie opływa wluksusy.

–Comu robicie? – spytałem.

–Stosujemy te same procedury cowobec innych więźniów, którzy odmawiają współpracy. Ograniczony czas snu. Zero telewizji iinnych przyjemności. Wramach posiłków tylko wzbogacany witaminami kleik iwoda.

–Nie dostaje niezdrowego żarcia? – Byłem wszoku. – Nie znam nikogo, kto żywiłby się tak fatalnie jak on! Jeśli zjadł wżyciu jakieś warzywa,to tylko whamburgerze. Sądziłem, żezacznie mówić już potygodniu bez fast foodów. Aon milczał przez miesiąc?!

–Wcale nie milczał – mruknął Cyrus. – Przeciwnie, gęba mu się nie zamyka. Sęk wtym, żenie mówi nic użytecznego. Same wymysły ibzdury.

Dotarliśmy dodrzwi, których pilnowało dwóch strażników. Nawidok Cyrusa stanęli nabaczność, ale Ericę imnie obrzucili niepewnymi spojrzeniami.

–Są zemną – uspokoił ich Cyrus.

Strażnicy odsunęli się posłusznie. Jeden znich wpisał kod naniewielkiej klawiaturze obok terminalu idrzwi otworzyły się zeszczęknięciem. Cyrus wprowadził nas doczęści dla osadzonych. Były tam dwie cele oddzielone wąskim korytarzem.

Wpierwszej siedział Padalec Jones. Wyglądał identycznie jak wtedy, gdy odwiedziłem go poraz ostatni. Zajmował nawet to samo miejsce: był nałóżku polowym iwpatrywał się wogromny telewizor, który otrzymał wnagrodę zaprzekazanie CIA informacji natemat Pająka. Jak zwykle grał nakonsoli. Obok niego walały się puste paczki pocheetosach. Jeśli się nad tym zastanowić,to dieta Padalca była jeszcze gorsza niż Murraya. Jego główne – amoże ijedyne – pożywienie stanowiły właśnie cheetosy. Całe usta miał pomarańczowe odpyłu. Wyglądał, jakby nosił radioaktywną bródkę.

–Cześć, Padalcu – rzuciłem. – Jak leci?

–Mye – odparł, cojak naniego stanowiło całkiem wylewną odpowiedź. Większość ludzi poprostu ignorował.

–Czy to Ben Ripley?! – zawołał zsąsiedniej celi Murray Hill. – Nie marnuj czasu natego psychola, Benie. Równie dobrze mógłbyś gadać zkawałkiem selera. Chodź się przywitać.

Ruszyłem dalej korytarzem... istanąłem jak wryty przed celą Murraya.

Erica też. Ają niełatwo zaskoczyć.

Murray zmienił się nie dopoznania. Odkąd pamiętam, był wfatalnej kondycji. Miał wystający brzuch, permanentnie zgarbione plecy, wydolność misia koali, przetłuszczone włosy icerę, ajego ubrania, pokryte plamami zjedzenia, przypominały obrazy Jacksona Pollocka. Teraz był odziesięć kilo lżejszy. Jego krótko przycięte włosy wyglądały naświeżo umyte, awoczach błyskały mu iskierki, których tam wcześniej nie widziałem. Brzuch miał absolutnie płaski... iumięśniony! Mięśnie nie były może wielkie, ale nie dało się ich nie zauważyć, boMurray właśnie robił pompki – ten sam Murray, który zawsze wyglądał, jakby nawet siedzenie zwyprostowanymi plecami stanowiło dla niego sport ekstremalny!
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–Erico! – zawołał najej widok. – Wspaniale, żeprzyszłaś! Byłem pewien, żenie puścisz tu Bena samego. Bądź cobądź kroi się duża akcja inapewno chcesz wziąć wniej udział.

Poderwał się zpodłogi płynnym, zupełnie nie-Murrayowym ruchem, poczym zaczął robić pajacyki.

–Cześć, Murrayu – przywitała go Erica. Próbowała zachować swój zwyczajny spokój, ale ewidentnie była wytrącona zrównowagi.

Murray to zauważył.

–Obczajasz moje nowe ciało? No, nie jest dokońca nowe. Miałem je już wcześniej, ale teraz dzięki CIA zaliczyło mały tuning. – Wyszczerzył się doCyrusa. – Chciałem panu podziękować, agencie Hale. Przyznaję, żepierwszych kilka dni, kiedy siedziałem tu zamknięty bez stymulacji umysłowej ikarmiony pomyjami, zniosłem dosyć ciężko. Cobyło zgodne zwaszym planem. Ale potem pojąłem, żeużalanie się nad sobą wniczym mi nie pomoże. Postanowiłem więc jak najlepiej wykorzystać swoją sytuację. Poprosiłem strażników osugestie, jak najszybciej dojść doformy, izacząłem trenować. Powiem wam, żebył to dla mnie naprawdę niesamowity miesiąc. Jak pana wnuczka zdążyła już zauważyć, zaliczam teraz życiową formę. Nawet pryszcze mi poschodziły! Czuję się rewelacyjnie. Fizycznie ipsychicznie. – Znów spojrzał naEricę inamnie. – Wkręciłem się też wjogę, mindfulness imedytację tantryczną. Rewelacja! Czuję, jakbym wreszcie zrozumiał, kim jestem.

–Jesteś zdradzieckim draniem – odparłem.

–Kiedyś byłem zdradzieckim draniem – sprostował Murray. – Byłem też chciwy, pozbawiony skrupułów igeneralnie niesympatyczny. Ale się zmieniłem. Choć pewnie wto nie uwierzycie, bardzo żałuję wszystkiego, cozrobiłem.

–Nie wierzę ci – powiedzieliśmy jednocześnie zEricą.

–Zasłużyłem nato – stwierdził Murray głosem, wktórym brzmiał chyba szczery smutek. – Ale naprawdę przepraszam. Fatalnie was potraktowałem.

–Próbowałeś nas zabić – przypomniałem. – Ito nie raz.

–Wporządku, traktowałem was gorzej niż fatalnie. Potwornie.

–Odrażająco – zasugerowała Erica. – Obrzydliwie. Wstrętnie. Ohydnie. Nieakceptowalnie. Nieludzko.

–Sama prawda – zgodził się Murray. – Czas spędzony wwięzieniu pozwolił mi to pojąć. Wpoprzednim życiu uznawałem, żemoje dobro jest ważniejsze odwaszego bezpieczeństwa. Choć wtedy wydawało mi się to bardzo rozsądne, teraz już wiem, żezkarmicznego punktu widzenia zachowywałem się naprawdę fatalnie. Dlatego... chcę odpokutować zaswoje przewiny. Zrobić dla was coś dobrego, żeby wyrównać rachunki. – Przestał skakać iuśmiechnął się szeroko, ażbłysnął złoty ząb, który wstawiono mu wmiejsce brakującego siekacza. – Co, jeśli podam wam Pająka natacy? Tym razem naserio.

Zrobiłem krok wtył. Znów byłem wszoku. Zerknąłem naEricę, niepewny, cootym myśleć. Aona spojrzała nadziadka.

Jeśli Cyrus był zaskoczony,to nie dał tego posobie poznać. Skinął tylko głową naznak, żepropozycję Murraya można traktować poważnie.

–Jak zamierzasz to zrobić? – spytała Erica.

–Wepchnę całą organizację dopudełka, owinę je tasiemką, zawiążę kokardkę ipołożę pod waszą choinką – rzucił sarkastycznie Murray. – Czemu zadajesz durne pytania? Poprostu zabiorę was tam, gdzie ukrywa się kierownictwo Pająka.

Czułem coraz większe zaskoczenie. Spodziewałem się, żeMurray zdradzi nam conajwyżej kilka nazwisk. Aon był gotów wydać całą organizację!

Ale Cyrus natychmiast zwątpił wjego słowa.

–Przez ostatni miesiąc powtarzałeś przesłuchującym cię agentom, żenie masz zielonego pojęcia, gdzie ukrywają się szychy zPająka. Nagle zmieniłeś zdanie?

–Popierwsze, agenci nigdy mnie oto grzecznie nie zapytali – wyjaśnił Murray. – Apodrugie, wiem już, żepostępowałem niesłusznie. Mogę to udowodnić, używając dwóch prostych słów: Adam Zarembok.

Cyrus zamrugał niepewnie.

–Kim jest Adam Zarembok?

–Uczniem szóstego roku naszej akademii – odparła Erica. – Kiepski zsamoobrony, ale poza tym prymus. Szanowany przez uczniów. Przewodniczący klasy. Pracuje dla zarządu szkoły, żeby zarobić naczesne.

–Jest również wtyczką Pająka – poinformował nas Murray. – Już oddwóch lat. Wjego pokoju znajdziecie skarbnicę tajnych dokumentów, które wykradł szkole.

Cyrus zerknął naEricę.

–Miałaś go naradarze?

–Nie – przyznała. – Ale warto sprawdzić.

Cyrus podszedł dodrzwi iprzywołał jednego zestrażników.

–Wyślijcie zespół agentów dopokoju Zaremboka. Niech go przeszukają izadzwonią, jeśli znajdą jakieś podejrzane materiały.

Strażnik zasalutował iodszedł, zostawiając drugiego przy drzwiach.

Tymczasem Murray chwycił przymocowany dosufitu pręt izaczął się podciągać.

–Nie: jeśli znajdą, tylko: kiedy znajdą. Zarembok to zdrajca. Kiedyś byłem taki sam jak on. Ale to tylko płotka. Wydam wam całą organizację.

Cyrus zdążył już znowu donas podejść. Jego sceptycyzm wznacznym stopniu wyparował.

–Jesteś gotów zaprowadzić nas doprzywódców Pająka?

–Was wszystkich? Nie. – Murray miał zajęte ręce, dlatego wskazał Ericę imnie stopami. – Ale ich tak. Ich inikogo innego zCIA. To moje warunki. Nie podlegają negocjacjom.

–Dobrze wiesz, żenie mogę posłać dowalki zPająkiem dwójki dzieciaków – stwierdził Cyrus.

–Aty wiesz, żenie mogę zabrać zesobą brygady agentów CIA – odparł Murray. – Operacja musi być ściśle tajna. To nie lądowanie wNormandii. Dotego wCIA roi się odpodwójnych agentów. Jeśli poinformujesz zbyt wiele osób, jakiś zdrajca ostrzeże Pająka, zanim zdążymy opuścić kampus. Ale jeżeli nasza para superbohaterów wezwie wsparcie dopiero potym, jak zaprowadzę ich dobazy Pająka... no,to inna rozmowa. – Znów spojrzał namnie iEricę. – Sami zdecydujecie, jak chcecie załatwić tę sprawę, dzieciaki.



[...]
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